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GENY OGŁOSZEŃ:
Z .  w ie rs z  m il im e tro w y  p rzed  
50 g ro szy . w  te k ś c ie  35 g roszy, 
■a teka tem  25 g ro szy . O g ło szę * 
m a  ta b e la ry c z n a  50 p ro c . a łw « v  
teezne  25 p ro c . d ro ż e j. D rob ne  
o g ło sze n ia  p o  5 —  10 g roszy  za 

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

Prenumerata wy
nosi miesięcznie

zl. 1.50.
A d re s  re d a k c ji i  a d m in is tra c ji l 

P iłs u d s k ie g o  N r .  8 , te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ie szk . re d a k to ra ! 6-92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY

Red! odp!: WBctot^Monsiorski. | |

„To polacy — mogą ginąć!11
Niemiec, kapitan statku nie chce ratować tonących.

P 1 L J E S Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; G rodziec ulica Kościuszki; 
Z aw ierc ie , ulica 3 m aja N r. 13. I

B
G D Y N IA , 21.7. Wczoraj, o 

godz. 2_30 po południu molo 
w Gdyni było widownią wstrzą
sającej sceny.

W  pobliżu mola przejeżdżało 
kilka łodzi, wiozących wyciecz
kowiczów, a w odległości k il
kudziesięciu metrów odpływał 
pod flagą Gdańska niemiecki 
statek pasażerski „Sachsen". 
Wskutek wielkiej fali, powsta
łej przez ruch statku, jedna z 
żaglówek „Ewa“ przewróciła 
się. W  Łodzi znajdowało się 
>9 kobiet, nauczycielek z H ru 
bieszowskiego i sternik.

Wszyscy wpadli do morza.
Kilka łodzi usiłowało pod

płynąć do miejsca katastrofy, 
pasażerowie statku „Sachsen" 
zaalarmowali kapitana okrętu, 
aby kazał spuścić na morze 
łodzie ratunkowe.

Kapitan Sept, niemiec odmó
wił.

Wówczas pasażerowie statku 
sami rzucili się do łodzi, wy
grażając się niemcowi. Zgłosili

się nawet później świadkowie, 
którzy podali, że Sept, podnie
cony alkoholem powiedział: 
„To polacy! mogą ginąć!"

Z wielu punktów rozległy 
się sygnały alarmowe, moto
rówki marynarki polskiej spie
szyły już na ratunek. Jeszcze 
kilka sekund a dzielni mary
narze polscy wciągali omdlałe 
kobiety na łodzie ratunkowe. 
Uratowano wszystkie, uratował 
się też sternik.

Gdy przerażone kobiety prze
wieziono na brzeg i oddano 
pod opiekę lekarza, oficerowie 
marynarki wojennej widząc 
wrogą postawę pasażerów 
statku „Sachsen" i innych 
świadków wobec politykujące- 
go na morzu brutalnego niem- 
ca, polecili aresztować go, aż 
do ukończenia śledztwa.

Należy podkreślić, że statek 
„Sachsen" jest statkiem nie 
mieckim, który został przez 
tow żeglugi polskiej wydzier
żawiony.

B E R L IN , 21.7 Biuro W o lffa
ogłasza cłziś oficjalny tekst 
m em orandum  belgijskiego w  
sprawie Reichsw ehry oraz od
pow iedzi rządu berlińskiego  
na narzuty zaw arte zarówno w  
samem m em orandum , jak  i w  
m owie belgijskiego m in. spraw  
w ojskow ych hr. de Brcquevil 
!e‘a. Tekst oficjalny zgodny  
jest z om awianem  już wczo
raj półurzędow em  streszczę-

m  łu c ie .
niem i kończy się ośw iadcze
niem , że w szelkie zarzuty i in 
fo rm r e je ,  na których hr. de 
Broqueviile się opiera, pozba
wione są w szelkich podstaw. 
R ząd niem iecki w yraża w  swej 
nocie ubolewanie, że jedno z 
państw locarneńskich podnio
sło tak ciężkie oskarżenie prze
ciw ko rozbro jonym  całkow icie  
Niem com .

i

Giełda.
W arszaw a, 21 7. 

N otow ania  urzędowe-
W arszaw a doi. 8.91 V» 
N o w y-jo rk  8.93 
Londyn 43.43 
Paryż 35.03 
Praga 26.507,
W ło ch y  48.67 
Beigja 124.40 
Szwajcar ja 172.22 
H oland ja  358.45 
D oi. W a r  pryw . ob. 8.92

Tendencja  niejednolita.

75 stopni ciepła.
M O S K W A , 21. 7. W ed łu g  

inform acyj z Taszkentu  w po
łudniow ych okolicach T u rk ie 
stanu nastąp iły  rekordow e u- 
p sły  U p a ł osiągnął n iebyw a
łą  cyfrę 75 stopni Celsjusza, 
co jest cyfrą jedynie o 5 stop
ni niższą od najw iększego no 
tow anego upału na Saharze 
(80 st. Celsjusza.

Napad rabunkowy.
LW ÓW , 21.7. Ubiegłej nocy 

na głównym trakcie między 
Tartakowem i Sokalem został 
dokonany zamach morderczy 
w celach rabunkowych, a mia
nowicie: Na rogatce, przy któ
rej opłacano myto za ruch ko

łowy, w nocy na pełniącego 
służbę poborcy, Szymona Ko
walczyka napadł nieznany 
sprawca ś dwoma cięciami sie 
kiery zabił go na miejscu, na
stępnie zrabował mu 65 zło
tych i zbiegł.

Ml witała iiieii
16 osób.

B E R L IN , 2 1 .7 . W czora j na 
wybrzeżu m orskim  szalała  
w ie lka  burza, która zniszczyła  
kilka* w iosek rybackich. Szes
naście osób poniosło śmierć.

Terror na Ukrainie.
MOSKW A, 21.7. Według do

niesień z Charkowa, panujący 
na Ukrainie terror, dochodzi 
do rozmiarów, w których sza
lał tam w okolicach 1920 r. w 
czasie krwawych rządów Pe
tersa i Łacisa. W  ciągu trzech 
dni ostatnich o egzekucjach 
przez rozstrzelanie donoszą z 
szeregu miast i miasteczek

przeważnie Ukrainy prawo
brzeżnej. Egzekucji dokonano 
w Płoskirowie, Winnicy, Dera- 
zni, Latyczowie, Humaniu, Bra- 
cławiu, Olwjopołu, Trechymirc- 
wie, Szepetówce, Żytomierzu i 
innych. Ogólną ilość egzekucyj 
charkowskie GPU. (za trzy dni 
ostatnie) oblicza na 120.

MMIiitiiti»z»ii
księcia Czartoryskiego.

P O Z N A Ń , 21.7 P . Prezydent 
M ościcki p rzyb y ł do posiadło
ści k*. O . C zartoryskiego  w  
Bsszkowie. W ieczorem  odbył 
się obiad dla !0Q esób.

Chiny a  chaosie aojny domoytj.
L O N D Y N , 21.7 Gubernator 

neutralny p»owincji Szsnsi 
w k ro czy ł w czoraj n iespodzie
w anie do prow incji C zili i do 
tarł ze swym i w ojskam i aż do 
K alganu, skąd od strony za
chodniej zb liża się do Jekinu. 
O d d zia ł Czang Co L ina, stoją
cy w Szansi, udał się do Pan- 
tengfu na południe od Pekinu. 
Dotychczas nie w iadom o jesz

cze z jak im i zam iaram i i pla
nam i noai się gubernator.

Francuski poseł w  Pekin ie  
prosił Czang C o-Lina, aby w y 
cofa ł swe wojska z nad lin ji 
kolejow ej Pekin —  H ankou, 
gdyż w przeciw nym  razie ko
leje te zostaną zniszczone, a 
w raz z nim i pow ażny k ap ita ł 
francuski.

Ziwieueiit w s i *  t a n i  w udaib wiedeśskiih.
W IE D E Ń , 21. 7. W sk u te k

spalenia setek tysięcy aktów  
sądowych i w ażnych doku
m entów  praw nych, w  pałacu  
sprawiedliw ości spowodowało  
zawieszenie szeregu procesów  
cyw ilnych i karnych. M in i-

sterjum  sprawiedliw ości opra
cuje w pospiesznem tem pie  
ustawę o rekonstrukcji ektów  
praw nych celem przyspiesze
nia norm alnego toku wym iaru  
sprawiedliwości.

Pasma donoszą, że,.»
— Do Warszawy przybyła 

wycieczka amerykańska komi
tetów im. J. Piłsudskiego W y
cieczkę prowadzi prezes zjed
noczonych komitetów prof. Sie
miradzki. Wycieczkę powitali 
przedstawiciele p r e z y d e n t a  
Rzplitej, rządu, wojska i orga- 
nizacyj społecznych.

Wycieczka przywiozła w da
rze marsz. Piłsudskiemu złotą 
szablę, którą wręczył prof. 
Siemiradzki na audjencji w Bel
wederze.

— Król rumuński Ferdynand 
zmarł na raka. Tron objął 6- 
letni Michał, syn b. następcy 
ks. Karola, który zrzekł się 
tronu. Rządy sprawować będą 
do czasu pełnoletności: królo
wa Marja, prezes gabinetu i 
patrjarcha rumuński.

— Od 27 lipca do 4 sierpnia 
odbędzie się w Gdańsku kon
gres esperantystów całego 
świata.

Kongresowcy z całego świata 
przywiozą ze sobą nieco ziemi 
ojczystej pod zasadzenie t. zw. 
dębu jubileuszowego, jako sym
bolu miłości ojczyzny zarazem 
zaś jedności wszystkich naro
dów na ziemi.

— W  Tomaszowie wskutek 
deszczu wezbrała Pilica i wy
lała. Wezbrana woda w nie
których miejscowościach por
wała mienie mieszkańców.

Największe spustoszenia spo
wodowały burze w lasach 
spalskich obok siedziby pre
zydenta Rzeczypospolitej. Naj
starsze drzewa zostały wyrwa
ne z korzeniami i obalone.

— Pan Stanisław Adamkie
wicz, alderman (radny) m. Chi
cago, złożył we środę przed 
południem na sarkofagu Tade
usza Kościuszki w podziemiach 
katedry wawelskiej wieniec 
przedstawicieli czarnej rasy z 
Chicago. Wieniec ten ufundo
wany staraniem murzyńskich 
radnych w Chicago.

— Przy kancelarji kardynała 
prymasa Hlonda został utwo
rzony t. zw. wydział opieki re
ligijnej nad polakami zagranicą. 
W bezpośredniej zależności od 
prymasa Polski będą rektorzy 
polskich placówek kościelnyćh 
zagranicą. Pozatem prymas Pol
ski, jako głowa kościoła pol
skiego, będzie interwenjował 
w stolicy apostolskiej, bądź w 
episkopatach krajów, zamiesz
kałych przez polaków w wy
padkach, gdy zajdzie tego po
trzeba

— Fiński attache wojskowy 
w Moskwie płk. Auma został 
na rozkaz GPU aresztowany 
na granicy fińskiej.

— W  okolicy Warszawy od
były się w. zoraj nocne ćwi
czenia lotnicze z udziałem ar- 
tylerji zenitowej i z zastoso
waniem najnowszych środków 
technicznych.

— Na szosie między Nakłem 
i Kosowem najechał samochód 
na podłożony olbrzymi kamień, 
ulegając zupełnemu rozbiciu. 
Jadących samochodem 6-u -pa
sażerów odniosło poważne ra
ny, szofer najcięższe.

— Podwyżka płac pracowni
ków kolejowych zostanie wpro
wadzona w życie z dniem 
1 września br.

—- Donoszą z Leningradu, iż 
w czasie przyjazdu i pobytu 
tam Trockiego doszło do więk
szych demonstracyj masowych 
na cześć przywódcy opozycyj
nego. Trockiego porwano na 
ręce i wśród entuzjastycznych 
okrzyków niesiono po ulicach 
miasta. Milicja sowiecka nie 
odważyła się wystąpić prze
ciwko manifestantom.

Akcje.
W arszaw a, 21.7,

Banie D y s k o n to w y  130,00
B a n k  H a n d lo w y  7,00 —  6,90
B ank P o l.k i  140.00 —  139,00 —  139,50
Z je d n . z ie m  p o i 3,15
B ank Z w . S Z . 84 .50— 84.00
C z ę s to r ic e  2 ,90
C u k ie r  4,55
W ę g ie l 90,00 —  89,00 —  90.00 
C e g ie ls k i 37 ,50 —  38,00 
F itz n e r  i  G . 5 ,20 
L i lp o p  29 ,00 —  28,50 
M o d rz e jó w  8,90  —  9,10 —  9,05 
O s tro w ie c k ie  80 ,00— 79,00 
R u d z k i 2,25 —  2,28 —  2,26 
S ta ra ch o w ice  57,00 —  55,50 
U H u s  16,00
Z a w ie rc ie  35.50 —  34,00 —  35,00 
Ż y ra rd ó w  17.25 —  17.00 
B o rk o w s k i 3,20 
S p iry tu s  2,80 
Ż e g lu g a  0 ,49

T e n d e n c ja  s łabsza .

Daigti! Ostatnie dni!
Od-piątku 22*go lipca 

i dni następne
po zw y k łym  program ie, p ięk
nym  egzotycznym  dram acie  

w ytw ó rn i Cecila B. D em ilTa

i  m iii
ta Klnie „OdziałotaenT

w yśw ietlany będzie naukowy  
film  p. t.

Jak w ta je
c z M k

(Tajniki żyda ladzkleto)
film  przedstaw iający najbar
dziej c iekaw y i zagadkow y  
proces przyrody: Stworzenie
życia ludzkiego —  naintym niej- 
szego połączenia się m ężczyz
ny z kob ietą  i zadziw iający  

rozw ój aż do urodzenia,
T y lk o  1 seans! 

Początek o godz. 10 w ieczór.
Wyłącznie d la  esób ponad 

lat 20.

Pjtosz• gdzie sfę ogłosić?
• Tylko w „Expresie 

czytanym przezZagłębi
 tysiące ludzi.
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Obcy kapitał w Polsce
wobec ciężarów podatkowych.

Anemja kapitałowa, na 
którą zda się beznadziejnie 
choruje nasz organizm go
spodarczy, wywołała nie- 
ledwie cześć dla kapitałów 
zagranicznych. Ściągnięcie 
ich do kraju w jakiejkol
wiek formie stało się szczy
tem marzeń kierowników 
naszej polityki gospodar
czej.

Polityka w zasadzie słu
szna, gdyż lekkomyślnością 
byłoby zwalczanie w na
szych warunkach wszelkich 
usiłowań, ułatwiających na
pływ kapitału do naszego 
organizmu gospodarczego. 
Zachodzą jednak pewne 
okoliczności, jak słusznie 
pisze „Głos Narodu”, zmu
szające do rewizji dotych 
czasowej taktyki wobec 
obcego kapitału.

Mamy w pierwszym rzę
dzie na myśli dxiwne^jrak- 
tyki podatkowe obcych ka
pitałów na naszym grun
cie. Głośne są przecież 
gorszące zaniedbania po
datkowe wielkich koncer
nów górnośląskich, opar
tych o kapitał niemiecki. 
Częściowo tylko zrozumia
ły szacunek dla obcych 
kapitałów każe naszym 
czynnikom miarodajnym 
jakoś pobłażliwie trakto
wać tę nielojalność wobec 
naszego skarbu, który nie 
może się zdobyć na ener
giczne kroki wobec wiel
kich dłużników zagranicz
nych.

Ta dziwna polityka, sto
sowana wobec obcego ka
pitału nie budziłaby za
strzeżeń, gdyby równemi 
względami otaczano nasz 
rodzimy kapitał, zaangażo
wany w przedsiębiorstwach 
krajowych. Rozumiemy do
brze, że wyjątkowe v arun- 
ki, w jakich znajduje się 
nasz organizm gospodarczy

zmusza nas dc- pewnego 
uprzywilejowywania obcych 
kapitałów, polityka taka 
jednak musi mieć swoje 
granice.

Do zastrzeżeń, którym 
dajemy tu wyraz, skłania 
nas nowe posunięcie ob 
cego kapitału. Oto w b. 
miesiącu silne zagraniczne 
towarzystwa górnicze wy
stąpiły do rządu z memo- 
rjałem, w którym domaga
ją się dla siebie daleko 
idących koncesji m. i. i po
datkowych.

Biorąc przykład z prak
tyk górnośląskich koncer
nów, zażądano od min. 
skarbu: rewizji podatku ma
jątkowego (inaczej mówiąc: 
jego zniesienia), odpisania 
wszelkich zaległych za lata 
1925 i 1926 podatków wraz 
z odsetkami zwłoki, odro
czenia płatności podatków 
za lata 1927 i 1928 na 
okres 2 letni bez zaliczenia 
odsetek zwłoki itd.

Swoje śmiałe stanowisko 
motywują owe towarzystwa 
ciężkiem położeniem ko
palni, wymagającego spe
cjalnych względów, zwła
szcza z uwagi na silną 
konkurencję G. Śląska.

Możnaby przyznać wiele 
racji owym staraniom, gdy
by nie następujące okoli 
czności, które każą zająć 
bardzo krytyczne stanowi

sko wobec wspomnianych 
postulatów.

Zważyć bowiem należy, 
że o te niezwykłe na na
sze stosunki ulgi podatko
we zabiegają tylko towa
rzystwa zagraniczne, pod
czas gdy bardzo nieliczne 
przedsiębiorstwa o kapitale 
rodzimym nie występują z 
podobnemi żądaniami, sta
rając się wypełnić lojalnie 
swoje zobowiązania podat
kowe. Tu trzeba zaznaczyć, 
że walczą one z równemi 
trudnościami, jak i towa
rzystwa zagraniczne.

Fakt ten rzuca jaskrawe 
światło na praktyki obcego 
kapitału w Polsce. Swiad 
czy on bowiem, że praca 
jego ma na celu tylko wy
zysk państwa naszego, bez 
najmniejszej ochoty do po
noszenia na jego rzecz 
jakichkolwiek ciężarów.

Szczupłe ramy niniejsze
go artykułu nie pozwalają 
na rozwinięcie należyte ci
snących się pod pióro 
wniosków, które domagają 
się nie tylko rewizji dotych
czasowej polityki wobec 
obcych kapitałów, ale i 
gruntownej zmiany w od
noszeniu się do kapitału 
rodzimego. Dotychczasowy 
stan rzeczy bowiem musi 
doprowadzić do kompletnej 
ruiny kapitał polski bez 
żadnej korzyści dla pań
stwa, jeżeli się zważy, że 
zyski jakie ciągnie u nas 
obcy kapitał nie zostają w 
żadnym wypadku w kraju.

nie jest i nie będz ie  k u rse m  p raco w n ik ó w  państwe-wych o -
tego  rządu , lecz tylko poszczę- raz ca łoksz ta łtu  ich pos tu la tów
gólnem i w ystąp ien iam i jego o d b ęd z ie  się po s ied zen ie  centr.
członków.. kom. poroz. zw. zaw. prac.

W  spraw ie  p o p raw y  b y tu  państw , dzisiaj.

M ojca. M i i ,  Bez daclio i m Mi
Troje nieletnich dzieci przywiezionych ze w si i rzuconych  

na bruk W arszawy.
p o sze d ł  w św iat z inną. S zcze 
p ań sk a  z a p ad ła  jeszcze b a r 
dziej na zdrow iu. T rz e b a  było  
się leczyć. Namówili ją, by  p o 
jechała do R ac iąża  do lekarza . 
W  d om u zos ta ła  b a b k a  s ta 
ru sz k a  i tro je  w nucząt:  8 letni 
Z ygm unt,  6 letni A d a m  i 10 
m iesięczne w nuczka  W andzia .

Ż y ć  nie by ło  z czego, na  
k o m o rn e  też  zn ik ąd  ani grosza.

G o sp o d arz  P aw ło w sk i  p rzy 
szedł raz. p rzy szed ł  drugi, 
spo jrza ł  n a  tę nędzę ,  pok iw ał  
g łow ą i odszedł.  O n e g d a j  z a 
jecha ł*  furmanks. P a w ło w sk ie 
go, w oźnica  zebra ł  rzeczy, z ło
żył je na  wóz, na  górę  p o s a 
dził dzieci i G rze lecką .

Protoanicy M fo tw a l tiytadzq odezue.

W  nocy  z w torku  na ś ro d ę  
o godzinie 3-ej za jechała  na  
róg  ulicy O k o p o w e j  i L eszna 
w W arszaw ie  furm anka wiej
ska za ład o w an a  po  brzegi.

Czego tam  nie było! Łóżko , 
pościel, ko łyska, sp rzę ty  d o 
m owe, —

c e le  g o s p o d a r s tw o !
Na ulicy — ni żyw ej duszy. 

Nikt też  n ie  był św iadkiem , 
jak  cały ten  d o b y tek  w y ład o  
w eno na  chodnik , jak  z fu r 
m anki w ysiad ła  s tarow ina- 
wieśniaczka, dw óch  m ałych  ze 
sp an y ch  ch łopaków , jak  fu r
m an  zn iósł kołyskę, w k tóre j  
p łak a ło  rozb u d zo n e  dziecko.

— Z aczek a jc ie  tu  chw ilecz
kę, za raz  p o  w as w rócę i o d 
wiozę do  m ieszkan ia  — rzucił 
w oźn ica  s tarow in ie  i zaciął 
konie.

C zekali  godzinę, czekali 
dw ie  — napróżno.

N ad ranem  zeb ra ł  się t łum  
ludzi — patrzą ,  p a t rz ą :

— Coście wy za jedni?
Historja  sm utna, dzieje n ie 

uczciwości i
k a m ien n ego  serca

człowieka.
W  osadzie  podw arszaw sk ie j  

Blizny m ieszkała  rodz ina  S zcze 
pańskich . R o d z in a  by ła  spora: 
O n  Szczepańsk i,  żo n a  jego 
G enow efa ,  m a tk a  jej Grzele- 
cka, licząca 67 lat i troje dzie
ciaków .

S zczep ań sk a  by ła  chorowita ,
m ąć porzu cił ją,

—  Z aw io z ę  w as do W a r 
szaw y —  m ówi — tam  jest dla 
w as  m ieszkan ie  i żyć będz ie  
lepiej Z&wsze-to w ięce j lu 
dzi... Pom ogą, nakarm ią.. ,

I pojechali.  D o  W arszaw y  
przybyli juz nocą. O  3-ej fur 
m an  w szystkich w ysadził  i k a 
zał czeknć.

C zeka ją  ta k  do  dziś —
zm iło w a n ia  B o sk ieg o .
O p o w ia d an ie  s taruszki b ez

radnej i bezsilnej, obarczonej 
tro jgiem  n iele tn ich  dziec iaków , 
przejm uje  do głębi trag iczną 
n iedolą  tych  bezd o m n y ch  tuła- 
czów, rzuconych  za p raw d ę

na p a stw ą  lo su .
Nieszczęśliwymi m usi zająć 

się bezzw łocznie  w ydz ia ł  op ie 
ki kom iaarja tu  rządu ,  lub cz e r 
wony krzyż.

W  W arszaw ie  o d b y ło  się p o 
s iedzenie  cen tra ln e  kom. poroz. 
zw. zaw. p ra c .  państw .,  s tano  
w iące  da lszy  ciąg  o b rsd ,  ro z 
p o czę ty ch  d n ia  poprzedn iego  
w spraw ie  zajścia pom iędzy  
min. R o m o c k im  a p rz ew o d n i
czącym  delegacji  kole jarzy  pos. 
K ury ło  wiczem,

Po d łuższe j  dyskusji  usta ło  
no  teks t  odezw y, k tó ra  m a  być 
w y d a n a  do ogółu  p racow ni

k ó w  p ań s tw o w y c h  i spo łeczeń  
stwa. O d o zw a  m a stw ierdzać 
rozgoryczen ie  p racow ników  
p ań s tw o w y c h  w obec  dziwnego 
trak to w a n ia  ich p o s tu la tó w  
przez  poszczegó lnych  m ini
strów, co, o ile nie zóstanie 
zm ienione, m oże  pociągnąć  n ie 
s ły ch an e  d la  państw a k o n 
sekw encje .  R ów nocześn ie  o* 
d ezw a  m a w yrazić nadzie ję, 
że p o s tęp o w an ie  tego  rodzaju

Dws liiipy w u R iii iE ie in  m ie s z k im  w W a is iiv ie .
Tajemnicze samobójstwo mężatki i pracownika magistratu.

W  ubiegły w to rek  o godzi
n ie  8 ej rano p. Jó re f  P rusik  
(L eszczyńska  16), ke lner  cu 
kierni Jackow skiego  (M srszs ł  
kow ska  59) w ręczył swej żo 
nie E lżb iec ie  15 z ło tych na 
w ydatk i dom ow e. O św iad czy 
ła, że

z a m ie n i udać się
na bazar  przy ul. O rdynack ie j  
po  zakupy .

O d  tej chwili wszelki ślad pę> 
m ę ż a t c e  zag iną ł.  Nie wróciła 
więcej do domu.

P o  nocy  spędzonej bezsen-

Y veling  R a m b a u d  i E. P iron.

P O W IE Ś Ć .

Bob u tkw ił oczy w lekarza  
i na  uczyn iony  przez niego 
p r z y  osta tn ich  s łow ach  gest, 
p o w s ta ł  p o w ab ,  zeszed ł  z pe 
ro n u  i pow lók ł  się za  p an e m  
M idoux,

— U m iesz p a n  trafiać do 
przekonan ia  i n a rzu ca ć  swą 
w olę  — pow iedz ia ła  M arcela, 
o d w ra ca ją c  się po  zejściu ze 
schodów .

„U m iem  n arzu cać  sw ą w olę  
—  p o m y ś l a ł  R ene, o d p ro w a
dza jąc  w zrokiem  o d ch o d z ącą  
d z iew czynę  — gdyby  tak  by- 

.ło ,  nie zos ta łabyś  żo n ą  Fa* 
b jan a" .

H rab in a  V illegen te  nie p o 
s iada ła  się ze złości.

W ięc  ten  d o k to rek  miejski, 
n ie  m ający co jeść, śm iałby 
r y w a l i z o w a ć  z jej synem , h ra 
bią F ab janem , śm iałby p o d 
nieść oczy n a  p a n n ę  n a jb o 
ga tszą  w całe j okolicy?

D ość  tego. T rz e b a  nauczyć 
rozum u tego  cyrulik* z zakrę- 
conem i w ą s ik a m i!

Pow ziąw ezy to  p o s tanow ie
nie, s tłum iła  w sobie gniew i 
g łosem  słodk im  rozpoczę ła  
rozm ow ę

— Czy n ie  uw ażasz  pan ,  że 
M arcela  jest bardzo  przystojna?

Lekarz, zdziwiony tern p y ta 
niem, uczyn ionem  w  p o d obne j  
chwili przez  m atkę  jej na rze 
czonego, domyślił się zasadzki 
i uczuł ból w sercu. Spojrzał 
o s ta tn i  raz n a  zn ik a jącą  w alei 
dz iew czynę  i o d r z e k ł :

— P a n n a  M arce la  jest b a r 
dzo  p iękną. W  niej ciało jest 
w sp an ia łą  o s łoną  duszy wielce 
szlachetnej

—  I ja jes tem  tego  zdania, 
jak rów nież  i mój syn, Fabjan .

— M oże pani h rab in a  dodać , 
że op in ję  tę  podzie la ją  wszyscy.

— Z ap e w n e ,  ale  w rozm aity  
sposób  m o żn a  w yrażać  p o 
chwały. P an  n ap rzy k ład  w y ra 
żasz je tonem , m o g ący m  zdz i
wić każdego .

— D la  czego ?
— Dla tego, że w głosie p a ń 

skim  dźw ięczy zapał,  d o zw o 
lony tylko zakochanem u, lub 
narzeczonem u, a  p an  przecież  
nie m ożesz być  ani jednym , 
ani drugim.

Cios zad an y  zos ta ł  z dz iw ną 
brutalnością . O s trze  jego p rze 
niknęło  do serca.

R en e  w y p ro s to w a ł  się, siłą 
woli s tłumił w zruszenie  i bez  
goryczy, lecz z n ie jak ą  dum ą, 
o d rzek ł:

— T o  praw da, nie jes tem  
ani jednym , ani drugim. Z  tern 
w szystk iem  uw ażam , iż wolno 
mi -sryznawać w zględem  panny  
Marceli cześć  i szacunek , nie 
ub liżając  form om  tow arzysk im  
i nie k rępu jąc  nikogo.

— Jeżeli ty lko  tyle, to p o 
zw alam  p a n u  okazyw ać go, 
gdy p a n n a  Marceli* H au tec la ir  
zostanie żoną  hr. Fabjana.

U dz ie lona  lekarzow i p rzez  
ogrodnika w iad o m o ść  została  
w ięc po tw ie rdzoną

L ekarz  w m ilczeniu  skłonił 
się ku uśm iechn ię te j  złośliwie 
hrabinie .

A le  czoło jej w  teiże chwili 
znow u  n am arszczy ło  się g n ie 
w em . Z  za uchylonej firanki 
w  p o k o ju  chorej R ó ży  drugi 
raz już spostrzeg ła  Cecyiję, 
spog ląda jącą  w s tronę  doktora,

W  um yśle  jej m ignęło  po- 
dejrzeu ie  i gdy R en e  opuścił  
ją, uda jąc  się do swej małej 
pacjentki, h rab ina  szepnęła  
przez  zęby:

— W ięc i o n a ! Z a  nic nie

pozwolę! A n i Cecylja, ani Mzr 
cela. Potrafię  zap o b ied z  w szel
k im  konkurom , jak do jednej, 
tak  do drugiej. M arcela należy  
do mnie i już jej nie puszczę. 
Cecylia  zaś nie p o trzeb n a  t u 
taj W ie  -więcej, niż pow inna.

Jak ie  znaczen ie  k ry ły  w s o 
bie te  s łow a groźne? O  jakiej 
ta jem nicy  hrab ina  w s p o m n i a ł a ?

Dalszy ciąg tego  op o w iad a 
nia  wyjaśni to czy te ln ikom .

N& stan ie  zdrow ia  R óży nie 
zaszła  ż a d n a  kom plikacja.  Pie 
lęgnow ana z  na jw iększą  tro 
skliwością przez  H e n ry k ę  i 
Cecyiję, n ieopuszcza jąc  n a  
chwilę jej pokoju , o p a try w an a  
p rzez  lekarza  k ilkakro tn ie  p o d 
czas dnia i w nocy, chora  p ią 
tego  dnia już uw oln iona  zo
sta ła  od  ap a ra tu  od d ech o w eg o .

L ekarz  za ręczy ł w ted y  za 
jej życie.

W iadom ość  ta  bezgraniczną 
radością  n ap e łn i ła  serc.a matki 
i ojca.

R odzice  i Cecylja  n ie  umieli 
dość w yrazić swej w dz ięczno
ści lekarzowi.

Po  miesiącu, pow ró t  dz iecka  
do d om u  rodzic ie lsk iego  w 
Villejuif, gdzie m ieszkali pań  
stw o M idoux, był p rze jazdem  
tryum falnym .

O c a len ie  Róży uczyniło mło
dego  lekarza  bardzo  popular
nym  w całej okolicy.

V.

D o k tó r  R e n e  Duclos d o 
piero  od  kilku miesięcy mie**" 
ka ł w Villejuif

Św ietnie  ukończyw szy  p r z e d  
cz te rem a laty kursa  m edyczne, 
p raco w a ł  n as tęp n ie  p od  k ie
runkiem  najznakom itrzych  PIO“ 
fesorów w kilku szp italach  p a 
ryskich.

Pracow ity , sum ienny  i o d d a 
jący się ob ran em u  z a w o d o w i  
z zapałem , m arzy ł p rzede-
wszystkiem o s tanow isku  lek a
rza szpitalnego, a n as tęp n ie  o 
ka ted rze  uniw ersy teckie j.

O d  czasu do czasu o d w ie 
dzał s tarego  przyjaciela  swej 
rodziny, lek ar ra ,  od  lat trzy 
dziestu  m ieszka jącego  w 
Villejuif.

— W ierz  mi, R en e  — m ó 
wił s tarzec do  n iego — że u- 
ganiasz s i ę  za m rzonkam i. 
P rzy jedź  do  Villejuif, o siądź 
tu, a ręczę  ci za pow odzen ie .  
O ds tąp ię  ci ca łą  m o ją  klijentelę.

(c. d. n.)
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nie, p. P rus ik  uda ł  « ę  na P°" 
szuk iw ania  zag in ionej; nigdzie 
jed n ak  nie um iano  go po in fo r
m o w ać  o losie żony.

M inęła n as tęp n a  noc, p e łn a  
d rę czą ceg o  niepokoju . K re w 
niacy poradzili  p. Frusikowi, 
by u d a ł  się

na u licę  N o w o lip k i
do dom u nr. 57, gdzie m iesz
k a ł  u rzędn ik  m agistra tu  K o n 
s tan ty  K acała, is tn ia ły  bow iem  
poszlaki, że zag in iona m ogła  
się tam  zna jdow ać.

Jednak  n a  ko ła tan ie  n ik t n ie  
od p o w iad a ł,  choć

k lucz tk w ił
w  zam k u  od  strony w ew nętrznej 

T k n ię ty  z łem  przeczuciem , 
p. Prusik  u d a ł  się do  komi- 
s a r j a t u .  Z  po lecen ia  k ie ro w n i
ka, p. Sw ięck iego  w ezw ano  
ś lusarza  z narzędziam i.

Św iadk iem  przy o tw ieran iu  
d rzw i był dzielnicow y p rz o d o w 
nik  p. H e n ry k  R utkow ski.  Już 
podczas  forsow aina zam ków .

ś lu s a r z  z a u w a ż y ł,
że z dziurki od  k lucza w ydzie
la  się zapach  gazu świetlnego.

Po  w ejśc iu  do m ieszkan ia  
u jrzano  p rzerażający  w idok 
N a jed n em  z łóżek  leża ł trup 
u rzędn ika ,  n a  d rug iem  — trup 
E lżb ie ty  Prusikowej. Byli u b ra 
ni, żadnych

ś ia d ó w  w alk i
nie zauw ażono . W szy s tk o  w sk a 
zyw ało , że w yrzekli się życia 
dobrowolnie.

G az  w ydzielał się z o d k tę  
conej lam py. O b o k  łó żk a  Kaca- 
ły, n a  krześle, s ta ła  w ypa lona  
lam p a  n a f to w a .  P op ie ln iczka  
pełna  była n iedopałków .

W  k u ch n i  p o d  b la c h ą  zn a 
leziono resztki

sp a lo n e j  k o resp o n d e n c ji
i fotografij. Sam obójcy  nie p o 
zos taw il i  żad n eg o  listu, nikt 
te ż  nie dom yśla  się — co ich 
p ch n ę ło  do rozpacz liw ego  
kroku.

K I N Djur
Sosnowiec.

Od p o n ie d z ia łk u  1 8 -g o  llpca r. b . I dni n a s tę p n e
P o d w ó jn y  p rog ram

W  r o li g łó w n e j :  T O M  M IX , r y c e r z  d z ik ie g o  
z a c h o d u  w  n o w y m  e m o c jo n u ją c y m , p e łn y m  

n a p ię c ia  d r a m a c ie .

Ostatni blask
D ram at w 8-miu częściach na  tle 

s to sunków  wojennych.

Kronika
KALENDARZYK.

P ią te k

f  Marji M agdaleny  
A polinarego  

W sc h ó d  s łońca  3.42. 
Z a c h ó d  „ 7.42

R A D  J O .
P ią te k  — 22 lipca.

W A R S Z A W A
12 .00  S y g n a ł  c z a s u . k o m u n ik a t io t-  

n ic z o  J m e te o to lo g ic a n y .  k o m u n ik a ty  P . 
A .T .  n a d  p ro g ra m .

15 .00  K o m u n ik a t g o s p o d a r c z y  i m e 
t e o r o lo g ic z n y  n a d  p ro g ra m .

1 5 .20  P r z e r w a .
16 45 K o m u n ik a t h a r c e r s k i
1 7 .0 0  A u d y c ja  d la  d z ie c i .
17 .50  N a d  p r o g r a m  i k o m u n ik a ty .
18 0 0  K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19 0 0  K o m u n ik a ty  „ P .A .T .“ .
1 9 .1 5  R o z m a ito ś c i .
19 .35  O d c z y t  p . t .  .S p o r t  w ś r ó d  k o 

b i e t  p o ls k ic h  i  n a  s z e r o k im  ś w i e c ie ” .
2 0 .0 0  K o m u n ik a t r o ln ic z y .

2 0 .1 5  P r z e r w a .
2 0 .3 0  K o n c e r t  w ie c z o r n y
2 7 .0 0  K o m u -::k e t lo t n ic z e  m e te o r o lc -  

g ic z r .y . s y g n a ł  c za su , k o m u n ik a ty  p o l i 
c j i ,  k o m u n ik a ty  „ P . A .  T  “ n a d  p r o 
gram .

K R A K Ó W .
17 3 0  P r o g r a m  d la  d z ie c i .
1 8 .0 0  T ra n tm isjB  z  W a r sz a w y .
19 .00  O d c z y t  p  t. „ P r z e g lą d  g eo g ra  

f ic z a o  g o s p e d a r c z y " .
19.3(’ O d c z y t  p o d  ty t . „ Z b ó jn ic tw o  

w  T a tr a c h , C z . 1“ .
2 0 .0 0  K o m u n ik a t a p o r to w y  i inD e.
o d  2 0 .3 0  T ra n sm isjo  z  W a r s z a w y

P O Z N A N .

z K azim ierzem  Sosnkowskim, 
o becn ie  g en e ra łem  i b. mini- 

m m is trem  sp raw  wojskow ych, 
p rzew iez iono  k o m e n d a n ta  do 
G d ań sk a ,  skąd  po  kilku dn iach  
do Spandaw y , a n a s tę p n ie  do 
więzienia  w W essel A le  i tu 
nie byli n iem cy pew ni „sw ego  
w ięźnia” . O baw iali  się uciecz
ki, czy w ykradzen ia  przez  o d d a 
nych  m u  ludzi.

Z  po czą tk iem  sierpnia  p rz e 
w ieziono więc k o m e n d a n ta  do 
w ięz ien ia  fo rtecznego  w M ag d e
burgu.

W  M agdeburgu  Józef P i ł 
sudski w raz  z K azim ierzem  
S osn k o w sk im  p rz eb y ł  przeszło  
rok.

P ew n eg o  dn ia  lis topadow ego  
1918 roku  w esz ło  dw uch  ofi
cerów  n iem ieckich  do fortecy 
M agdebursk ie j  i ośw iadczyło  
więźniom: Józefowi P iłsudsk ie 
m u i Kazimierzow i Sosnkow- 
skiem u, że są w oln i m o g ą  n a 
tychm ias t  w yjechać przez  Ber
lin do W arszaw y .

D ecyzja  ta  m ia ła  sw e źródło 
w fakcie, że w Niem czech  w y 
buchła rewolucja.

Dnia 12 go l is topada  Józef 
P iłsudski obejm uje  juz rządy. 
S tolica i cała P lska, p e łn a  n a 
dziei i ufności, od d d a je  m u 
b ez  zas trzeżeń  w ładzę.

O d  tej pory zaczyn* się n o 
wy okres  w życiu Józef* P i ł 
sudskiego. O k re s  w ałki o li
tr w alenie  i um ocnien ie p a ń 
s tw a  polskiego.

K o m u n ik a ty  g io łó o w o .
K o n c e r t  o r k ie s tr y  w o j« k o w e j

N a d  p rogram .
P o g a d e n k a  o  m ię d z y n a r o d o w e j  
g o s p o d i  r cze j.
K o m u n ik r  ty  g o t p o d - r c z e .  
P o g a d a n k a  5  d z ie d s in y  r a d jo

14.00
17.30 

57 p. p
19 00
19.15 

s y tu a c ji
19 40
20 00 

technik
2 0 .3 0  Tranomisja koncertu z  War»za~ 

Wy
22.CO G a w ę d a  h a rc e rsk a .
22.20 Transmisja muzyki tareczej z 

„Cailtoau".

S z ies iec  lo t m ilo .
Dziś, w dniu  22 go lipca, m i

ja dziesięć lat od  a resz tow an ia  
Józefa P iłsudskiego z rozkazu 
ó w czesn eg o  o k u p ac y jn e g o  ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to ra  n iem ieck ie
go von Beselera.

P ierw szym  oficja lnym  p re 
tek s tem  aresz tow an ia  Józefa 
P iłsudskiego  było użycie przez 
n iego jakoby  „fałszywego d o 
k u m en tu  p o d ró ż y ” ,

Później genera ł-guberna to r  
p rzyznać musiał, że  P iłsudsk ie
go a resz tow ano  za ta jną  ro b o 
tę  w P O W .

A resz to w an o  Józefa P iłsud
skiego n a d  ranem  w m ieszka
niu przy ul. S tażew skiej. W raz

Ogólna.
(o) S p r a w y  z m i a n y  n a*  

Z W i s l o .  D o czsisu uch w a le 
nia przez w ładzę  u s ta w o d a w 
czą us taw y o zm ianie nazw isk  
sprawy te  były w s tanie zupe ł
nego  zastoju.

Z  chw ilą  w ejścia  w życie 
ustaw y z dnia 24.X 1919 r. re 
gu ta jące i  tryb  p o s tęp o w an ia  i 
skreśla jącej w arunk i,  n iezbędne  
do. uzyskan ia  zezw olenia zm ia
ny nazw iska, zaczę ły  w p ły w ać  
do w ładz  adm inis tracy jnych  
liczne p rośby  o udzielenie  p o 
zw olenia  zm iany nazw iska  ro d o 
w ego  n a  nazw isko  przez p e 
ten tó w  w skazane .

U rząd  w ojew ódzk i w K iel
cach  w y d a ł  dotychczas  50 ak
tów  zm iany nazwiska. Cyfra 
ta  datu je  się od czasu w ejśc ia  
w życie rozporządzen ia  min. 
sp raw  wewn. b. dzieln icy pru 
skiej z dnia 16.IX  1921 r. P rzed  
tym  czasesn min. sp ra w  w ew n. 
w yda ło  k ilkadziesiąt ak tów  
zm iany  nazw iska d la  m ie sz k a ń 
ców wojew . kieleckiego. W 
te k u  za ła tw ien ia  pozosta ło  o- 
ko ło  60 sp raw  Niew ielka ilość 
w y d a n y ch  akrów  zm iany n a 
zw iska w ynik ła  stąd, źe min. 
spr. wewn. w wielu w y p ad k ach  
o d m * ' ało udzielenia zgody na

zm ianę  nazw iska w obec  m o ty 
w ów , nie zas ługu jących  na  u- 
w zględnien ie , a także  w o b ec  
sprzeciw ów  ze s trony  osób, u- 
żyw ających  nazw iska, k tó re  
p roszący p rzybrać  zamierzał.

(o) K on w en cja  w ę g ło w a .
P rzez dw a dni w K atow icach  od- 
by wały się pos iedzen ia  za s tę p 
ców w szystkich kopa ln i  w ęgla 
w  Polsce. P rze d m io tem  obrad  
by ło  prz. d łużenie ogólno-pol- 
skiej konw encji węglowej.

W czora j  podp isano  p row izo 
ryczną  um ow ę, n r  podstaw ie  
k tó re j  p rzed łuża  się ogólną 
p o lsk ą  k o n w en c ję  w ęg lo w ą o 
3 la ta  i dw a  miesiące. W a ż 
ność  jej u p ły w a z dn iem  1 
paźdz ie rn ika  1930 r. U m ow ę 
podp isa ły  tak że  n iek tóre  ko 
palnie węgla, k tó re  d o tąd  s ta 
ły poza  k o n w en c ją  K ilka zaś 
kopalni, k róre konw encji nie 
podpisały , zffistriegłojjsobie król 
ki czas do namysłu.

T e jsam ej nocy wyjechali 
p rzeds taw ic ie le  kopaln i do W a r  
Bzawy, by ministrowi p. K w ia t
kow sk iem u p rzed ło ży ć  p o d p i 
saną  kotswecję. P. minister 
K w ia tkow ski rozstrzygnie, czy 
k o n w en c ja  ta w ystarcza , czy 
też  w ejdz ie  w życie p ro jek t  
p rzym usow ej organizacji sp rz e 
d aży  \fcęgl* P rzedstaw ic ie le  
kopaln i przedłożyli p. m in is tro
wi sw oje  uw agi i życzenia.

Z  Sosnowca.

M\mm w sprawie plac
górniczych.

Stosownie do zapowiedzi, w 
dniu wczorajszym, odbyła się 
konferencja rady zjazdu z 
przedstawicielami górników w 
sprawie regulacji płac robotni
ków w przemyśle górniczym.

W konferencji wzięli udział 
z ramienia rady zjazdu: inż. 
Rażniewski, Wojewódzki, Zie
liński i Dobkiewicz a z ramie
nia centr. związku górników: 
pp. Dilnik i Szpruch. Dwugo
dzinne pertraktacje nie dały 
żadnych rezultatów. Przemy
słowcy kategorycznie oświad
czyli, że z powodu kryzysu, 
jaki przeżywa obecnie prze
mysł górniczy z braku zbvtu na 
węgiel, z powodu wysokich o 
płat taryfowych i t. p. nie mo
gą uwzględnić żądanej przez 
górni ków 20 proc. podwyżk.

Takie postawienie sprawy 
przez przedstawicieli baro
nów węglowych wywołało 
wieikielkie rozgoryczenie wśród 
górników. Delegaci /górników 
zwoływać będą na poszczegól
nych kopalniach zgomadzenia 
w celu zasiągm cia Informacji, 
co do dalszych kroków, a na- 
stępnic|odbędzie się wseiki wiec 
na którym zapadną ostateczne 
uchwały.

Z tego wszystkiego wynika, 
że znów rozpocznie się walka 
głodnego górnika z przemy
słowcami, która może przejść 
w fazę ostrzejszą dla obu stron

go z K ow alczykam i i nie był 
n igdy  n aw e t  p o d e jrzan y  o ż a d 
n e  kradzieże , n ie  m ogła  więc 
w y n ik n ąć  m iędzy  nimi a w an 
tu ra  o p o d z ia ł  łupów .

Sp. K rzyżow ski,  zaczepiony 
przez jed n eg o  z K ow alczyków , 
w y tkną ł  m u jego  han iebny  
p roceder ,  za  co zos ta ł  z a s y p a 
ny g rad em  kul i poniósł śm ierć 
n a  miejscu

(s) K le ukrad ł. W  związku 
z zam ieszczoną nota tką  w 
czw artkow ym  n um erze  „Expre- 
su Z a g łę b ia ” pt. „K radzież” 
w y jaśn iam y  n a  sk u tek  ze z n a 
n ia  p. Jan a  G ryta , że  zł. 120 
n ie  zas ta jy  m u skradzione  
p rzez  p. W ła d y s ła w a  Bieleckie
go, lecz p rzez  roz targn ien ie  
nie mógł ich  o d szukać  w k ie 
szeni.

(s) D en a tu ra tem . W in c e n 
ty M ental, cze ladn ik  szewski, 
zam ieszkały  przy ulicy K on
stan tynow sk ie j  Nr. 35, zmarł 
po wypiciu  w iększej ilości spi
ry tusu  dena tu row anego .

IHEElIlIlillil
W eso ło  i sym patyczn ie  spędzić 

w ieczór m o żn a  tylko

id  Cukierni I Restauracji 
Warszawskie]

O d  godziny 10-ej w ieczo rem  
dancing , n a  k t ó r y m  tańczy  

zn an a  para  tancerzy

„DUET ARNO”
najm odniejsze  tań ce  sa lonow e. 

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert.

W Y B O R O W A  K U C H N IA .

Z Będzina.
(b) W ycieczka lek arzy .

D nia 25 bm., w pon iedzia łek  
p rzy jeżdża  do  Będzina  w y 
cieczka lek a rzy  ze szkoły hy- 
g jenistów w W arszaw ie .

L e k a r z e  zw iedzać i,będą 
w szyttk ie  ośrodki zdrowia, zn a j
du jące  się n a  terenie Z a g łę b ia  
D ąbrow skiego .

(b) Ku p r z e s tr o d z e . O-
negda jsza  o b ław a  policji na 
kobiety , u p raw ia jące  po ta jem n y  
n ierząd, da ła  sm u tn e  wyniki, 
p o n iew a ż  n a  19 p rz y trzy m a
nych  p ro s ty tu tek  po og lędzi
nach  lekarsk ich  14 o d es łan o  
do szpitala, jako  chore  w e n e 
rycznie.

Z Dąbrowy.
(d) W ybory d e le g a tó w .

D nia 20 bm  odbyły  się w h u 
cie B ankow ej w ybory  cz terech  
d e leg a tó w  robo tn iczych  w asy 
stencji insp. p racy  p. Z a w a d z 
kiego . P rzew odniczy ł w yborom  
p, T o m asz  Z aborow sk i ,  a s e s o 
ram i byli pp.: Al. Puchała ,  T .  
M atura , J. Sosnowski.

U praw o m o cn io n y ch  do g ło 
sow ania  było 2838, g łosow ało  
2532. Z g ło szo n y ch  było 4 li
s ty  kan d y d a tó w . N ajw iększą 
ilość głosów, bo 881 o trzym ała  
lista k lasow a num er 2, t. j. 
zw iązków  robo tn iczych  p rz e 
m ysłu  m eta low ego  w  Polsce, 
oddzia ł  w Sosnow cu. Następ , 
nie lis ta nr. ! „po lska  p ra c a ” 
277 głosów, lista nr. 3 —- z w ią 
zek  m eta low ców  (N. P . R.) 95 
g łosów  i lis ts  nr. 4 — ch-ze- 
ścijańskie związki Z a g łę b ia  D ą 
brow skiego  263 głosów. S to 
sow nie do ilości g łosów p rzy 
znano  trzv m an d a ty  liście nr. 
2, tj. sw, rebo tn .  p rzem y słu  
m etalow ego (PP2>). W  sk ład  
de lega tów  weszli: T e p e r  R o 
m an, O czkow icz  K azim ierz  i 
K ubik  Józef, n a  za s tęp có w  T . . 
M atu ra  i J, Batuk. Czw arty  
m an d a t  przyznano „polskiej 
p racy ”; z listy tej wszedł Jan 
D oktorow icz

W y b o ry  odbyły  w zu p e łn y m  
spokoju  i p rzy ję te  zostały  bez 
żad n y ch  p ro te s tó w .

(d) S p r o s t o w a n i e .  W' n o 
ta tce  pt. „Z bytk i szoferekie” 
w ydrukow aliśm y, jakoby szo 
fer p. Al. Kozioł p rze jech a ł  
ch łopca  E  Słomczyński z 
jego winy. T y m czasem  jak  nas 
inform ują S łom czyńscy, został 
popchn ię ty  przez  drugiego ch ło 
p a k a  p od  ko ła  au tobusu , w o
b ec  czego p. Kozioł żadnej 
winy za w y p ad ek  nie ponosi.

M m l i  Kocioł t n t M L
P an  P yk a u ś w i a d a m i a  n aiw n ych  o  w y zy sk u ,

(s) Z cechu  p iek a rzy . O-
n egda j  odby ło  się zeb ran ie  c e 
chu  piekarzy, o,& k tó rem  w y
zw olono na  czeladników: Ni
k odem *  C zarneckiego  i Marja- 
n» Kiełba.

(s) Echa m o r d e r s tw a  na  
uilcy P a ń sk ie j. Jak się d o 
w iadujem y, sp. W ł d y s ł a w K r z y  
żowski, zam o rd o w an y  przez 
K ow alczyków  o n eg d a j  w Sos
nowcu, nie m ia ł nic w spólne-

P rzed  kilku dniam i eręszto- 
w&no w S andom ierzu  agen ta  
zw iązku obrony  w ierzytelności 
i p raw a  w łasnośc i,  k tóry  re je 
s trow ał w różnych  m ias tach  
książeczki oszczędnośc iow e po 
b iera jąc  za tę  czynnność  9 zł.

K u b e k  w k u b ek  to sam o ro 
bi „zw iązek  obrony w ierzytel
ności h ipo tecznych  i in n y ch ” 
w Sosnow cu  z s iedzibą w D ą
brow ie G órn icze j  i z p rezesem  
p. R o b er tem  P y k ą  n a  czele.

P a n  Pyk* re je s trow ał i re 
jes tru je  książeczki rosyjskiej 
kasy  oszczędności, marki n ie
m ieckie i Bóg wie, co jeszcze, 
i ściąga z naiwnych, n iew iado
m o za co i poco  po kilka lub 
k ilkanaśc ie  złotych. R óżnica 
po lega nr; tem, że k o n k u ren ta  
p. P yk i  a resz tow ano , a p. P y 
k a  siedzi w  D ąbrow ie  i zaw ra 
ca naiw nym  głowę, obiecując 
w ydostan ie  ich oszczędnośc i 
od  bolszew ików  i n iem ców .
Z a  grosze, k tó re  u  I ało się p. 
P yce  w ydrw ić od p o k rz y w d zo 
nych, p. P yka  w y d aw ał  n aw e t  
tygodnik ,  k tóry m iał m u  p o 

m ag ać  w pracy. O b ecn ie  p .  
P yka tk o rzy s ta ł  z gośc innych  
łsm ó w  „K urjera  Z ac h o d n ie g o ” 
i wylicza, ile to jego k o n k u 
renci zebrali  za re jes tracje  w 
Olkuszu, Miechowie, K ielcach 
i t d.

Z n łu jem y mocno, że p. P y 
ka nie ogłosił, ile zło tych w yk- 
pił on  i jego w spólnicy od  
naiw nych na terenie Z ag łęb ia :  
w  Sosnow cu, w D ąbrow ie  i 
innych  m iejscow ościach, gdzie 
u rząd za ł  wiece i tu m an ił  ob ie 
cankam i s łuchaczów . P rz y p u 
szczać należy, iż nie setki, lecz 
tysiące złotych zebra ł  p. P y k a  
„na s ta ra n ia” , na  konferenc je  
z posłem  sow ieckim  i n iem iec
kim, n a  p rze jazd y  i n a  u trzy
m anie  swoje i za rządu  związku.

P rzec ież  sam  „K urjer Z a 
ch o d n i” nie tak  daw n o  w ys tę 
p o w a ł  b. ostro  przeciw  dzia
łalności zw iązku  p. Pyki, p ię t
nu jąc  ją  słusznie m ianem  w y
zysku. O b ecn ie  „K urjer Z a c h .” 
zmienił w idocznie za p a try w a
nia, gdyż  udzielając p . P y ce  
pół strony r>a w ygadan ie  się 
aku ra tne ,  rodakcj*  zaznacza
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w przypisku , że „co do ro d z a 
ju za jęcia  p. P yk i  m iała  sw e
go czasu  p o w ażn e  wątp liw ości" .

A  „E x p res  Z a g ł .“ n ie ty lko 
nie p o zb y ł  się wątpliwości,

lecz n ab ra ł  pew ności,  że dz ia
ła lność  zw iązku  pana -pykow e- 
go jes t  nab ie ran iem  naiw nych  
na  n ieziszczą lne  obietnice.

(i.)

Przeklęte miljony.
Ktokolwiek był Ich posiadaczem , spotykała go stra-

szna śm ierć.
. P ism a am ery k ań sk ie  p oda ją  

n iezw ykłe  dzieje o lbrzym iego 
sp ad k u  po m iljonerze  S am ue
lu W ickinsie . S p ad ek  ten, jak  
m um ia  T u ta n k h a m e r  a, p rzy n o 
si nieszczęście wszystkim, k tó 
rzy się gną  po niego.

W ick ins  dorobił się m ają tku  
jako szczęśliwy poszukiw acz 
z ło ta  w Kalifornji, Pom yślne  
speku lac je  g ie łdow e pom noży
ły jego m ienie dziesięciokro t
nie i postaw iły  go w rzędzie  
arystokracji  p ieniężnej. W ic 
kins zam ieszkał wraz z żoną  
w Chicago i pośw ięc ił  się w y 
chow aniu  d o ras ta jącego  syna.

N araz  przyszło nieszczęście: 
rodz in ie  H ickinsów  groził „me 
zaljans**. Syn m iljonera z a k o 
chał się w ubogiej, lecz p rzy 
zw oitej pan ien ce .  S tary  w p a d ł  
w  w ściek łość  i pos tanow ił  za 
w sze lką  cenę  uniem ożliwić 
m ałżeń s tw o .  O k a za ło  się to 
zby teczne: b ied n y  chłopiec,
przyszły  dziedzic miljonowej 
fortuny, n ie  m ogąc  zw alczyć 
o p oru  ojca, o d eb ra ł  sob ie  ży 
cie w p oko ju  ho telow ym .

Z ro z p acz o n a  m atk a  p rzek lę ła  
w ów czas  miljony, k tó re  zgo to 
w ały  zgubę  jej u k o ch a n em u  
dziecku. 1 o d tąd  ro zp o czę ła  się

d ługa  ser ja  ta jem niczych  k a ta 
strof, k tó rym  ulegali wszyscy 
pos iadacze  tego m ajątku. P rze
k leńs tw o  nieszczęśliwej m atki 
spe łn ia ło  się w sposób  zadzi
wiający.

Już w kilka m iesięcy po tem  
Sam uel W ick ins  został zam or
d o w an y  przez  b an d y tó w  p o d 
czas podróży  do Pensylw anji.

W  d w a  la ta  pc.tem sp ło n ę ła  
jego żona podczas  poża ru  wieT 
kiego ho te lu  w N ow ym  Jorku-

M ają tek  p rzeszed ł na  dale. 
kiego ku zy n a ,  zap a lo n eg o  m y 
śliwego. W  trzy ty g o d n ie  po 
tem  nowy dziedzic  zmarł, u k ą 
szony p o d czas  po low ania  w 
Bra^ylji p rzez  jad o w itą  żmiję.

Syn jego w kilka m iesięcy 
po  dojściu do pe łnole tności 
zos ta ł  otru ty  przez swoją nie
daw no poślub ioną  żonę.

O sk arżo n a  o zbodnię  m ężo- 
bó js tw a m ło d a  spdkobierczyn i 
zosta ła  w braku  dow odów  u- 
w olniona, lecz już w półtora  
roku później zginęła  podczas  
katastrofy  kolejow ej w dniu, 
k iedy z drugim  sw ym  m ężem , 
ak to rem  filmowym, u d a ła  się 
w  podróż  poś lubną .  A k to r  wy
szedł ca ło  i oddziedziczył wiel
k ą  fortunę.

f t

u Until l  piat M l
w Warszawie.

O g ró d  Saski. G odz ina  około  
5 po  południu . Ł aw ki obsa
d zo n e  tak ,  iż w okół sad zaw k i  
„an i szpilki w e tk n ąć" .

W szyscy  rozkoszu ją  się świe- 
żem  pow ietrzem .

N agle spokó j,  c isza i ro zk o 
szow an ie  się zos ta ją  p rz e rw a 
ne. R uch , krzyk, w ołan ie, b ie 
gan ina .  Z e  w szystk ich  z a k ą t 
ków ogrodu  ludzie  sp ieszą  nad  
staw.

—  Ooo... płynie! Policja! A le  
płynie! — s łychać  zm ieszane 
głosy.

— A le  co płynie?
—  Nic! — właściwie, m ęż

czyzna. Przyszedł,  s tan ą ł  n ad  
brzegiem  sadzaw ki, ^przypatry
w ał się fontannie.

A -a -a k -k - to  tam  t - ta k ro  o bi?
Nie słysząc odpowiedzi, 

chcia ł sam  sp raw dzić  i ku  zdu
m ieniu  zna jdu jących  się w  p o 
bliżu ludzi zd ją ł  m ary n a rk ę .
1 kołnierzyk. P o tem  ściągnął 
buciki.

Nim go zdo łano  za trzym ać 
w szed ł  do  w ody. Po kolana, 
do pasa , aż po piersi. D ale j 
już p łynął.

Parskał. Chlapał, jak  statki 
w iślane. A le  p łynął.

I d o p ły n ą ł .  Do fon tanny. O - 
b ją ł  ją rękami.

A  ty m czasem  zjaw ił się p o 
licjant z dozorcą .

— P an ie ,  p an ie ,  p rzyp łyń  
p a n  do  brzegu. Nie chciał.

Co było  robić??
O fiara  obow iązku , dozorca, 

ro z eb ra ł  się. P o d czas  ro zb ie 
ran ia  pan ie  na tu ra ln ie  z a m k n ę 
ły oczy.

D ozorca  d o p ły n ą ł  do n iezn a 
jom ego. Z a c z ą ł  nam aw iać  go 
do  p ow ro tu  n a  ląd. Bardzo 
dy p lo m aty  cnie.

— Sprobó jm y, k to  p ierw szy 
dopłynie.

Pijany wziął się n a  kaw ał.  
Popłynęli.

A  n a  brzegu  policjant już 
czekał. P o w ęd ro w al i  do  komi- 
sarjatu.

P ły w ak  w y leg ity m o w ał się. 
K azim ierz P lebańczyk , m alarz 
pokojow y. N a kilka godzin  do 
w y trzeźw ien ia  o trzym ał bez
p ła tny  hotel. W  areszcie .

Aniieolosfczne p o s z u b i M  policji.
Cenne* w ykopaliska k oło  cegielni w Piotrkow ie,

TANIO! 
ESTETYCZNIE!

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i I N T R O U G A T O R N I A

R. M O N S I O R S K I i
P R O S IM Y  

l ŻĄDAĆ OFERT
^ 5 ^

BĘDZIN, Plac 3-go  Maja 4, te le fo n  84,
W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  

D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E .

W tych dniach, ja k  donosi 
„G łos T rybuna lsk i" ,  odkry to  
w sp an ia łe  w ykopa lisko  koło 
cegielni B rauna  w P io trkow ie.

Jakkolw iek  nie na leżą  one 
bynajm niej  do  zaby tków  a r 
cheo log icznych  n iem niej jed 
n a k  d la  „znaw ców " posiada ją  
n ieza p rze czo n ą  w artość: są  to

trzy skrzynie  w ódki m o n o p o lu  
p ań s tw o w eg o ,  k aż d a  o p o jem 
ności 120 bu te lek . N a jp raw 
dopodobn ie j  w ó d k a  ta p o c h o 
dzi z kradzieży  ko le jow ej,  k tó 
rej sp ry tn i  sp raw cy  zakopali 
zdobycz  narazie  w ziemię, aby 
przy odpow iedn ie j  okazji w y 
do b y ć  ją  i sprzedać .

L 8. P. PI

M ANO M ETR

J-ŁaricuckiiSyrt
SOSNOWCU

14229

Fabryka  m s n e m e t r ś w  
w a r s z t a t y  m e c h a n la z n e

1. l i
W  S O S N O W C U  

ul. W arszaw sk a  10 
tel. 29

WY R A B I A :
A rty k u ły  m asow e na au to
m atach  (śrubki, b o lery k i, 
nak rętk i i t. p. z różnych 

m eta li) . 
M anom etiy , term om etry , 

p y ro m etry  i t. p. 
N ap raw a  i p rzeróbk i m a
szyn b iu ro w y ch  (do  p isa 
n ia . liczen ia, kopiow ania, 
num era to rów  i t. p .) oraz 

częśc i sk ładow e.

Ceny k o n k u r e n c y j n e !

[Biuro instalacyjng : j £ r s a £ i S £ £ £
oraz m oto ry , w en ty la to ry , ży rando le , żarów ki, puduszk i e lek tryczne, żelazka 
e lek try czn e , garczki e lek try czn e , p iecy k i e lek try czn e  i t. d. po  icenach

konkurencyjnych ,

RADJfl!

S O S N O W I E C  HALE  R O Z W O J U ’

No DlSfOfi PienM zy nje żałuj, gdyż ono daje 
“ rywkę, ono/ cię uczy, informuje i je 

im przyjacielem, o cie odwierizrs codziennie.

ci roz- 
jest two-

przyjacielem, o cię odwiedzrs codziennie. Słota, 
czy pogoda „Expręs Za|łębia“ zjawia — — 

się w domu twoim na „dzień d o b r y " .-------

N ow ozaangażew ana
u  powiększonym Komplecie Bańska Orkiestra

z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

Barze pod ŚląskiemI I 1
SC

Sosnow iec, ul. S ob iesk iego  3. Tel. 7-92.
W  cien istym  ogrodzie, p rzy  dźw iękach  te j w yborow ej o rk ies try  

każdy  z  Sz. K lijen tów  znajdzie  d la  s ieb ie  m iły  odpoczynek .
Bufet o b fic ie  zao patrzony  w  trunki k ra jo w e  i zag ran iczne. 
W y borow a kuchnia! C eoy bardzo  przystępne! O b s łu g a  grzeczna, 

szy b k a  i solidna! S p ieszcie  a n ie pożełu jeeie!
Z  pow ażan iem

Zarzad Restauracji „Bar pod Śląskiem *.

Nauczyciel gimnazjalny 
matematyk

udziela lekcy] p o j e d y n c z e  
lub zbiorow o. . *

Ceny p rz y s tęp n e  w e d łu g  umowy.
W iadom ość :  Sosnow iec, C u
kierni® W -go O. W u e s te h u b e  

Tel. 5-31.

N ajlepsze  a p a r a t y  o r a z  k o m p l e t n e  urzą- [j) 
dzen ia  z gw arancją , o raz  baterje, słu- a  

m -------------------------- chawki, głośniki i t. d poleca

fi £1 I I A I 7 n i A l i r 7  s o s n o w i e c  f igj M i  n w r l W * w l % f c  uf. M odrzejow ska[i18,;|
jg te lefon  Nr. 2-10, II p ię tro .  jggL
<S>® ®  ®  <S>® ®  ®  ®  ® ®  ®  <S><S><S® ®

R O Z K Ł A D  j a z d y  

(OcMw natact:) w Sosnowcs
w ażny od dnia 15 m a ja  br. 

ODCHODZĄ:
Do K atow ic: 0.16, 1.12 (posp ieszny) 1.50 

3.32. 4.07. 4.40. 5.47. 7.42. 7.53, 
8 .54.9.39. 10.25, 11.09 12.36, 13.43,' 
14.48. 15.38. 16.50, 17.15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59, 20.15 (pos
p ieszny), 21.18, 23.45.

Do W arszaw y: 0,58 (posp ieszny), 9.35
(p o sp ieszny) 11.48,17.08 (W aisza- 
wa- W schodn ia  p. D ęblin), 22.38.

D o D ęblina: 2.55, 9.46.
Do M aczek: 1.30, 4.18 (w agon 2 i 3 kl. 

Sosnow iec— K raków ), 10.45,21.00
Do C zęstochow y; 5.00, 7.48, 14.20, 17.48.
Do Z aw ie rc iu  6.45.

'■ Do Z ąbkow ic: 9.05, 13.24, 15.00, ( wa- 
gon  b ezp o śred n ie j kom unikacji 
do  W arszaw y i p o łącz , z posp.-
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w agon 
b ezp o śred n ie j kom unikacji K a to 
w ice —  Ł ó d ź  K aliska).

Do Szezakow y: 12.41, 18.20.
Do K azim ierza: 5.55, 15.05, 18.50,21.20.

Sędziszow a: 6.05 (kursuje od I.V
do 30.1X),

P R Z Y C H O D Z Ą :

iv  tcw ic: 0.53 (posp ieszny), 1.28, 2.48, 
4.13, 4.56, 6.43, 7.44, 8 J 7  .9.30 
(posp ieszny), 9.41, 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14.14, 14.53, I5 .50’ 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19,25 

20.50, 22.28, 23.23.
- 'W arszawy: 1.10, (posp ieszny). 7 ,3 )

12.30 (W arszaw a-W schodnia  p . 
D ęb lin ) 19.07, 20.12 (posp ieszny),

Z  D ąb liaa: 3.2fi, 19.56.
fflM aczck: 1.45, 4 .37, 7.50gl4.44.
Z e  Szezakow y: 0.10 (w agon j ' f T  jth 

K raków — Seanow iec).
Z  Z ąbkow ic: 3.54; (w agon b ezpośredn iej 

kom unikacji Ł ódź  K aliska —  K a
tow ice) 5 ,4 2 ,8 .4 5 . 11.06, 15.34. 
16.44, 18.25, 21.15.

Z  Z aw iercia : 9.37.
Z  C zęstochow y: 10.20, 13.33,17.34, 23.41
Z  K azim ierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23.30.
Z  Sędziszow a: 22.50 (kursu je  od I.IV 

do 30.IX).
Ze Strzemieszyc R.: 6.50 (kursuje  ty lko 

w dn i robocze).

|  Drobni og łoszen i j
Różne.

C tan isław  Duś z Wojkowic Komornych 
^  zag u b ił p ap ie ry  w ojskow e w v d an e  
przez P. K. U. Będzin oraz inne  do
w ody.. V ____‘-jj . .
l l / a d e l i k  K arol zgubił p o rtfe l oraz
p '  w ojszow ą w y d a ń , p rzez
tr 1 iv, u ,  o o tn o w iec .

Drukarnia Handlowa R. MÓNSl^RSKI Będzin 3- . Maja"


